
Baczność Inwalidzi wojenni!
Przypomnijcie sobie, jak to l^ rlariy  dbał o Was przez 5 Ia<c w Jejmie ŚBąskjm E 
Ani Jeden stos nie powinien paść .jii iiste izw. „ [atolicrisgo Bloku Ludowego"!

Ja k  każdemu z sfery inwalidzkiej wiadomo, dawano 
przyobiecanki dla tejże masy pokrzywdzonej w walkach 
wojny światowej, wojny polsko - boisz e wiek. e j oraiz w 
walkach o wyswobodzenie zierri śląskiej, dawno 
przez „wszechwładcę" na Śląsku p. Korfantego przed 
wyborami przyobiecanki polepszenia bytu ofiar wo­
jennych. Przyobiecanki dawał w reku 1922 przed 
wyborami p. Korfanty, będąc na czele Klulbu posel­
skiego Ch. Dem. Chytroseią ów klub zdobył jednego 
z swych dygnitarzy na podmsywan-e odezwy, — dc. 
czegc nie był upoważniony — , że inwalidzi tylko ma­
łą głosować za klubem Ch. D, Główr y Zarząd Inwa­
lidów Wojennych sprzeciwił się temu, ażeby ofiary 
wojenne wciągano do wallk wyborczych z strony pol­
skiej, jednostki podpisując, głosować za klubem Ch. 
Dem., że inwalidzi tylko głosują na p. Korfantego 
klub. który jedynie będzie w stanie polepszyć byto­
wanie ofiar wojennych, będąc w Sejmie Śląskim więk­
szością. Ja k  się ..odwdzięczył” ów Klub Ch. Dem., na 
czele któregc stał p. poseł Korfanty i jiak się „starał” 
o ofiary wojenne i raczył ziścić przyobiecanki, najle­
pie, wie o tem masa inwalidów, którzy ciągle przed 
drzwiami Sejmu błagali latami o zlitowanie się nad 
umierającą z głodu masę ofiar wojennych, możemy 
przypomnieć p działaczom i dygnitarzom klubu posel­
skiego i Chrześcijańskiej Demokracji, o poparciu tejże 
masy w Sejmie Śląskim.

Kroiko po wyborach sejmowych do Sejmu Ślą­
skiego, kiedy ofiary w ornne poszły do Sejmu Śląskie­
go do p. Korfantego i prosiły jego, żeby dla nich 
wstawił się w sprawie polepszenia ich bytowania, to 
ten p. poseł Korfanty inwalidów okrzyczał w bezczel­
ny sposób, oświadczając foi, że nie ma czasu w ich 
sprawach pertraktować. Było to z strony p. posła 
Korfantego bardzo smutne oświadczenie. Z powodu 
tego Związek Inwalidów do klubu p. Korfantego od 
roku 19- 2— 1925 stał na stopie wojennej i w opozycji.

/nioski, które zastępcy of'ar wojennych z ra­
mienia nwiązku Inw. Wojennych skierowali do Sej­
mu Śląskiego, klub Chrz. Dem. lekceważył i nie 
uwzględniał inwalidów wojennych co do podwyższe­
nia zaopatrzenia pieniężnego oraz polepszenie opieki 
inwalidów i ich rodzin, wdów, ich dzieci i pozosta­
łych. — Ów słynny dygnitarz z klubu Ch. ;Dem. nigdy 
nie mógł oan aleźć źródła i pokrycia wydatkowania 
potrzeebnego na podwyższenie renty owych bieda­
ków. ! wnioski’ kierowano od komisji do komisji, 
aże y jaknajdłużej odwlekać uchwalenie mających zo­
stać podwyższonych rent wojFkowych. —  Takie po­
stępowanie w Sejmie Śląskim widzieli i słyszeli na 

\asne oczy masy pokrzywdzonych, które z pustemi 
żołądkami pod drzwiami sejmowemi lub na galerji 
przys, uchiwali się, jak wnioski irh o podwyższenia .

rent klubu Korfantego niechętnie traktował i starał 
się załatwienie wniosków o podwyższenie renty dla 
ofiar wojennych, przewlekać. Renty były wówczas 
tak minimalne że wogóle za owe renty nie można 
było zakupić 10 bochenków chleba na miesiąc. De­
monstrowanie przea willą p. Korfantego, który tylko 
przeprowadzał ucztowania, pijatykę, daw ania rautów 
dla sfery majętnej i arystokratycznej, kpiąc soibie z 
ofiar wojennych, tórzy jemu dopomogli do władzy po­
selskiej. Obary wojenne, zamiast miały doczekać się 
polepszenia bytu z strony p. Korfantego i Sejmu Ślą­
skiego, przymierały pcwoli. z głodu, gdyż wdowa z 
sierotami 2 --6  za miesięczną rentę kupiła sołine tyl­
ko kilka bochenków chleba. Obozu Chrz. Dem. pana 
Korfantego to nfc nie obchodziło f z krwią ininą pa­
trzał id z głodu ginące ofiary wojenne. Dlatego de­
monstrowanie masy biednej odbywały się przed jego 
willą i przed Stłmem. Nowel Kowaniu ustaw inwa­
lidzkich w Sejirr e Śląskim najwięcej p. Korfanty i 
Ch. Dem. przeć1' wistaw .ali się o podwyższenie renty,

W 1924 roku ofiary wojenne wnosiły do Sejmu 
wniosek o wypłacanie im ich zaległych poborów ren­
towych tytułem przeklasyfikowania idh z ustaw 
ri im. „Mannschaftsyersorigungsgesetz” z roku 1906 na 
„Reichsyersorgungsgesetz" z roku 1920, gdyż na pod­
stawie tych ustaw wojskowych nie płacono przez 4 
lata pełnych poborów rentowych i uregulowanie nad­
płaty należności ofiarom wojennym. Podany do roz­
strzygnięć) a na plenum klub poselski Chrześcijańskiej 
Dem. równością głosów 17 contra 17 uniemożliwił wy­
płacenia ofiarom wojennym zaległości renty wojsko­
wej. Projekt Związku Inwalidów Wojennych, idący 
w kierunku wypiacema 12 miesięcznego odszkodowa- 
nla upadł dzięki otwartej opozycji Klubu Korfantego, 
chociaż na popai rie wniosku przez klub poselski p. 
Korfantego masy ofiar wojennych były pewne, że się 
odwdzięczy inwalidom wojennym, gdyż Inwalidzi gło­
sowali na listę Korfantego w roku 1922, kiedy skupił 
około siebie 18 manaatów poselskich cło Sejmu Ślą­
skiego. Czy je  dzisiaj zdobędzie, wątpimy, gdyż nie­
tylko masę szeroką ofiar wojennych zawiódł, ale i 
innych zasłużonych bchateiuw obozu chadeckiego, 
jak powstańców zohydzr w bezczelny sposób i nigdy 
nie miał uczucia chrześcijańskiego dla nich, lecz od­
wrotnie był ’ch wrogiem, uprawiał szykany i usuwał 
ze stanowisk, biorąc na ich miejsce osoby z obozu 
jego, którzy go politycznie n:e srpezciwiali się poli­
tyce jego klulbu. Innych ludzi bez miłosierdzia skazał 
na głodowanie, wylać karał z posad itd. i me pytał 
się, czy wśinny, czy niewinny, o ile chodziło się po­
zbyć jemu niewygodnego osobnika. Człowiek, który 
' padł przed p, Korfantym lub przed jego chrześcijan 
S* im klubem poselskim w nbłaskę, był stracony.

Inwalidzi wojenni, wdowy, sieroty:'?, pozostali pc 
poległych synach przypominają do dziś dnia traktowa­
nie ich w kierunleu zaopatrzenia w Sejmie Śląskim 
przez obóz pana Korfantego.

Ustawa o ochronie lokatorów uchwalona w roku 
1924 zawiera ustęp, że ofiarom wojennym które nie 
są w stanie zapłacić czynszu lokatornego, udzieli W o­
jewództwo wrparcie fmansowe na uiszczenie czynszu 
lokatornegc, — Do dziś dma owego dobrodziejstwa z 
ofiar wojennych nikt nie otrzymał. Nie praktykowano 
i nie zastosowywano tegóż ustępu przez Rząd, a sze­
reg ofiar wojennych wdów, zostało dzięki zaniedbaniu 
sprawy ofiar wojennych wyeksmitowanych z m*esz- 
kania.

Jaik iz powyższego można wywnioskować, szcze­
gólnie klub, który mógł of arom wojennym najwięcej 
idlopomódz i powinien był aopomóJz, nie uczyrił tego.

Wszak był mógł Skarb Śląski zaopatrzyć swoje 
ofiary wojenne z dochodów sw y c h , lecz demagogiczne 
pcstępwoanle pana posła Korfantego, nieznajomości 
Się w sprawach inwalidzkich, i nieuznając położenia 
tej biednej warstwy poszkodowanej w wojnie świato­
wej) gdyż sam nie odrznł na własnej skórze tego, co 
to znaczy być inwalidą wojennym lub z powstania, 
wogóle nie bęoąc żołnierzem, nie starał się polenszyć 
’cn bytowanie na Koszt Skarbu Śląskiego. Przezio 
inwialidzl rozgoryczeni nie mając innego wyjścia z 
sytuacji, nie pobierania ofiar wojny przez sejm Śląski, 
domagali się usunięcia m^soraiwiiedliwego traktowa­
nia ofiar z wojny przez Sejm Śląski. Dla tego wystą­
pili otwarcie z wnioskami dc Sejmu Śląskiego, ażeby: 
zaopatrzenie ich powierzono Seirnw i warszawskie­
mu. Oid roku 1926 płaci się z Skarbu Państwa rentę 
dla ofiar wojennych.

Hałasowanie przedwyborcze i ogłaszanie drobno­
stek w czasopiśmie ,,Polonia” nie przyczyni się panu 
Korfantemu do naimniejszego zmycia swych dawniej­
szych grzechów postępowań wobec ofiar w cjennyćh 
na Śląsku podczas urzędowania jego w Sejmie Śląskim 
i mającego w temże największy wpływ. Atakowanie 
reprezentantów nnwaihdów, nie dącycb no linji poli­
tyczne, p. .rofautego, —  co woale masy ofiar nie- 
parzyć powin: io. —  gdyż Korfantego „Polonia" wysił- 
k ; ro t i obóz inwalidzki przez insynuowane artykuły, 
pisane w „Polctnji” i innej prasie, rozbić albo od te­
raźniejszej polityki działania powstrzymać i ponownie 
łowić rybki w mętnej woazie.

Obóz inwalidzki nie pó,dzie na. wędkę Korfante­
go przy wyibir irach do Sejmu Śląskiego i będzie dążył 
do przeforsowania pp. posłów takiego obozu, od któ­
rego może lic'zyć na poparcie ofiar wojennych. Obóz 
p. Korfantego 4 aia nie popierał ofiar wipjennych i 
nigdy ich nie będzie popierał.
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Przypuszczamy, że ofiary wojenne już więce' me 
dają się od p, Korfantego i jego obozu chrześcijańskiej 
Demokracji na kawał nabrać i nie polecą na hasła 
rzucone przed wyborami, „że inwalidzi głosują wszys­
cy na Jistę p. Korfantego". Byłoby to przez obóz in­
walidzki popełnienie samobójstwa poraź drugi uwie­
rzyć p, Korfantego przyoblecankom, jak dawał je w 
roku 1922,

Oszczerstwami reprezentantów inwalidów w pra- 
s ;e to ruedoprowadzi do celów dążących do rozl>'ci'i 
szeregów inwalidzkich, a napaści niozatufżują ohy­
dnego postępowania w latach 1922— 191.6 roku wo­

bec ofiar wojennych z air-Miy politycznej p Korfante­
go t. j. Sejmu Śląsh iego.

Jeszcze raz przypomina się wszelkim ofiarom 
wojennym „dobrodziejstwa" poczynione naw w cza­
sie urzędowania p. Korfantego w Sejmie Siąskim, 
który miał się wraz z p, Korfantym opiekować o 
Wami, ofiary wojenne, lecz z początku sabotował zao­
patrzenia ofiar wojennych jak również omekę, mimo, 
że miał tyle podstaw wrawnych i podstaw finanso­
wych, za pomocą których mógł sprawę polepszeni® 
bytu tej masie za oddane jemu głosy udzielić, lec* 
ni® chciał, ponieważ nie miał uczucia i sympatji dla 
ofiar wojennych. Inwalida Wojenny.

K(aMiffi) AMi) P M  rienkuRoie KoMso antyKotolldui prortzonti no
taiMh fzeiioins hKęati. „Polonr j. ESistapGtti Dr Art. lisl&eKlemu

Na icde* z „Polonią!"
K, A. P jako wyraziciełka ootnji zwierzchnich 

władz K atolickiego K ościoła ca łe j polski ogłnęra:
„(KAP) „Polonia" katowicka wystąpiło w szere­

gu numerów, powołując się na przepisy prawa kano­
nicznego, przeciwko odprawianiu Mszy św. na inten­
cję Marszałka Piłsudskiego, jako rzekomo należącego 
do kościoła protestanckiego. ‘yi?

W danym wypadku „Polonia" się myli, a z drugiej

strony, jako pismo katolickie powinna pamiętać, że 
cechą dobrego katolika jest posłuszeństwo i sze-unel 
dla Ks. Biskupa, który od „Polonii* nie ma potrzeby 
brać lekcji katolicyzmu."

Z tego widać ao jakiego stopnia jest rozwy­
drzony Korfanty, że nie waha się osobistej zemsty 
zaczepić najwyższego dostojnika Kościoła Katolickie­
go na Śląsku Dostał ale za te p o  pazurkach i po 
buzi. — Na indeks z „Polonią"!

B a c z n o ś ć  O b y w a te le  W te lk -  C h e łm u !
Wobec tego, że na wiec zapowiedziany w dniu 

23 hm. przybyć nie mogłem, gdyż nie chciałem dopu­
ścić do tego, żeby najęci bandyci skonsygnowani na 
ten czas urządzili mesakrę w Wielkim Chełmie na 
bezbronnych obywateli, żeby zdemolowali "urządzenia 
w lokali, w którym się miał odbyć ów wiec, wzywa się 
niniejszem wszystkich Obywateli, żeby głos swój od- 
dah litylko na listę, której czołowym kandydatem jest 
Pan Zawadzki. Również głosować mogą na listę, któ­
rej czołowym kandydatem jest Pan Gacek.

Obywatele i Obywatelki Wielkiego Chełmu po­
winni w dniu wyborów komunalnych dać odpowiednią 
nauczkę tym, któ-zyby chcieli zaibagriić znowu sto­
sunki unormowane dzięki naszym Radnym wybranym 
przy ostatnich wyborach komunalnych w roku 1926,

To też W dzień 30 macce powinien być dniem za­
powiadającym przygrywnę na wybór} do Sejmu Ślą­
skiego.

Kto jaszcze dziś wierzy w obieoajriki tydh którzy 
stają na mnych listach, ten się mech da sprzedać lub 
niech dozwoli, żeby Obywatele Wielkiego Chełmu 
tańczyli według piszczałki Sanacji lulb Korfantego.

Gdyby się znaleźli urzędnicy lub funkcjonariusz® 
gminni lub państwowi albo wojewódzcy, którzyby sta­
rali się wnływać nie przebieg wyt arów wyborów albo 
namawiać do głosowania aa lfsty inne, lut odmawiać 
wyborców od głosowania n~ listy wyżej wspomniane, 
wledy należy o takich rzeczach nam. donieść, gdyż 
ustawa grozi su-owemi ka-ami za tego -edzaju czyny.

Emerytowany Nadradca i były naczelnik wydziału 
gospodarczo-budżetowego Kmblmęh źada jeszcze, 
żeby miasto Katowice darowała jemu koszta za 

pobyt w szpitalu miejskim
Pan Knofolantnh należy do tyclh z Cieszyńskiego, 

który jeszcze podczas plebiscytu wygotował listę, na 
którą postawił samych swoich, ażeby ich pod pretek­
stem b^aku Górnoślązaków sprowadzić na Śląsk 
Górny, Dziwnym sposobem Pan Knoblauch też to 
osiągnął. Trzeba wiedzieć, że 90 nrocent podatków 
płaci luidność z górnośląskiej części dla Województwa 
Śląskiego a tyilko 10 procent ta z cieszyńskiego, Ale 
przy obsadzaniu stanowisk, to naturalni® jest o<1w t o -  
tnic, —

To też Pan Knoiblauch został porażony, gdyż Gór­
noślązacy s»ę tak modlili o iego zdrowie, że ich Pan 
Nóg zdaje się wysłuchał, Parn Knoblauch zachorował 
bardzo, no i Instalował się ąko pacjent w szpitalu 
miejskim w Katowicach. Niezmiernie zdziwił sie pe­
wien wydział przy Magistrąc:e w Katowicach, gdy 
otrzymał od Pana Knoblancha pismo, w którem Pan 
Knoblauch usiłuje p-zekonać Magistrat katowicki, że 
się joiru należy darować te koszta utrzymania i pieję- 
gnac'i oraz leczenia sie jego w szpitalu miejskim w 
Katowicach.

Trzeba wiedzieć, że Pan Knoblauch pob:era po­
rządną emeryturę, z której koszta swoje opłacić może. 
A  może by tak iaszcze Pan Knoblauch chciał, żeby w 
razie śmierci odtransportowano go czter-konnym ka­
rawanem do ziernicy cieszyński®), boć przecież na gór­
nośląskiej riemf spoczywać prawdopodobnie nie będzie 
chciał, chociaż ją powinien kochać jeszcze i po śmier­
ci. te jemu i jego ziomkom tak tłuste posady dała.

Jakich io „Górnoślązaków z  „Goralowie*1 stawia 
Pan Korfanty i Ks. Prała* Brandys z Michałkowie 

na listę do Rady Gminnej w Michałkowicach
„Polonia", która słynie z tego, że rzeKomo bron’ 

Górnoślązaków, a w ruiei jest jeden Jedyny Górnoślą­
zak, to sam szęf, Pan Korfanty, a rCsuta to cała zbie­
ranina z przeróżnych części i zaułków Polski. Ale ta 
sama „Polonia" wali na „Goroli", ale tylko przed wy­
borami, żeby łapać rybki w mętnej wodzie,

Ja k  ta , miłość" do Górnoślązaków ze stromy 
Korfantego i jego adhairentów wygląda, świadczy o 
tem fakt, że na liście Korfantego grupy przy wyborach 
do Rady Gminnej w Michąłkowicach jesx taki „Gór­
noślązak", ale z „Gorolowic", który jest już dzisiaj 
dzięki łasce Pana Korfantego zawiadowcą kopalni. 
„Maiks". Ten zawiadowca nazywa się K r a j e w s k i  
i jest takim katolikiem dobrym, że przed kilku laty 
podczas uroczystości „Bożego Ciała", gdy ludność 
stroiła okna w obrazki r wizerunkami świętych, to 
Pan Krajewski wywiesił z okna niedźwiedzia skórę. 
Widocznie chciał się sprezentować z tego, że może 
swój dawniejszy kożuch przenicował i użył go jaka 
Bs>titvarleger a potem chciał pokazać otoywatelom 
Michałkowie, jakim to dobrym nied'v,iedzibójęom 
był, że uimał aż niedźwiedzia upolować.

Panie Fojkis, możeby Par, oouarował panu Kra­
jewskiemu jaki kilim, ażeby w przyszłości Ks. Prał?t 
Brandys nie potrzebował się wstydzić swego chadeka 
„Też-Gónnoślązafca".

Pan Naczelnik Bojarski (naturalnie z Lwowa), 
urzęduje juz w D. 0 .  X , P . Katowice ? mieszka 

tam zarazem
Od niedawnego czasu1 spi owadizono do D, O. -. 

P. nowego Naczelnika Wydziału Drogowego w oso­
bie Pana Bojarskiego, który, widocznie z bratku me­
belków —  urzęduję i mieszka również w gmachu D. 
O, K, P. Katowice. Pan 'Bojareki należy do szybko 
aw an su jący ch , gdyż z kontrolera drogowego zestal za­
raz w Katowicach Naczelnikiem Wydizaału Drogowe­
go, przyczem okazuje szczególnie „zamiłowanie do 
Górnoślązaków, których tam jeszcze papę jest w D.
0 .  K, P. Katowice,

Znowu dalszy dowód, jak to adwokaci zdzierają 
wbrew przepisom ustawy. "T y m  razem adwokat 

Dr. Kamiński
W s ora wie 3. O 527 25 żądał adwokat Di, Ka­

miński ćeizerw itów proces. 1923,30 zł., Sąd jemu przy­
znał tylko 932,80 z\„ a więc o 991,00 ?}, mrieii.

Tak uratowaliśmy znowu człowiekowi 991 00 zł. 
Powtarzamy: Gdy otrzymacie zestawienia kosztew 
idwokaickich, tożoip je zbadać J stwierdzić pirez Sad, 
gdyż adwokaci tym soasobem nie mogą prać, ilebv 
chcreli, lecz ile im s'ę ustawowo natęży.

Adwokaci, jiąlko prawnicy, win® właśnie wzoro­
wać w przestrzeganie przepisów ustawowych.

B a c a  i m ś ć  I
Zebranie m,ie$ięczn® Z w i ą z k u  O b r o n y  G ó r­

n o ś l ą z a k ó w  Województwa Śląskiego z Kasą 
Pośmiertną odbedzje się d n i a  3-go k w i e t n i a  br. 
to jest w czwartek o godzinie 6-ej wieczorem w sali 
restauracji „ W z g ó r z e  W an j u r  y“, Katowice, ul. 
Kościuszki, na które to zebranie członk iw lakotoz 
sympatyków zaprasza Z a r z ą d .

P, notarjusz a. D Kempka w Tarn. 
G ó r a c h  ma „powodzenie

Małe auasto górnicze ale w ielki ruch wyborczy. 
Tylkc ośm list do rady mi! siakiej poszczególne partie 
przedłożyły Nazywa się to i1 nas jednolity Font, le ­
piej „EinheiżsŁront", Cifekawi jesteśmy, co to będzie 
z iego bigos*1 U p. Kempki się już miury walą, to też, 
aby dlużo Ślązaków jeszcze głosowało na jego listę, 
wysunął jako knndyldiątow dlo rady mieNkiej p. i. pana 
Gruszkę i Szulgłta. Postawił' iidh jednak na talki® 
m iejsce (8 i 9-te), gdzie nie ma w id z ó w  nazwanych 
jako radnych przeforsować, P, Kem pka putnzebuje 
do v’yboiów  tvjk& . .Zugofe.de", r a i  w radzie ra w ­
skiej „kj/waczy'\ A  Giuszfca i Szulgit, to dobie Zuig- 
pferde jednak nie Kiwaoza, tyjko odiwaizn' Śląizacy, 
którzy oot-atią i p. Kem ooe nietdfco s o l, ale naiweł 
ostpęgo pieprzni ma jęz^k nasuń. Pian Gruszka połapał 
się szybko nia te j m achinacji p. Kempk* i jak  nas poin­
formowano w ycofał sw oją kainldyclatiurę z listy 
„Eksposfć“ i  notairjusza a . D. p, Kempki- A  teraz zo­
baczymy, He to głodów p, K  .mpka w 1 azmawskich 
Górach o  lęgnie. W ięc „Gliiidk aiuf“ Panie Eksipośle. 
Panie K em pka1 A  czy też chce P. Pan even'tl. swoją 
kandydaturą do Sejmu Śląsk.ego Ślązaków odstra­
szyć, to  jazda.

Wenn ein Plund auslandische Apfel 1 ,7 0  Zl kostet 
im  Dełail? — Was kostet ein einziger Aniel im 

Cabaret „Eldoradu*4 ip K atow ice???
Nur 3,30 Złoty kostet doct ein einsdgrr A pfel!!!
Finmzbehórdeu und Magistrat, hSret ihr nicbts'*
Das gilł bloss iiber aamen A.pfel. Wj,e steht es 

mit den W ein- und Iiawaurrredisen?
W ie słeht es jp  der C abarets „AnoHo", „Tro- 

cadero", Moulin Ronge" unie im ,,Belvedere‘‘ &,ub? ? ?

w ł. F l s e t j e l  i l i a a s n e r

K a * o w sc e, ul. Pocztnu/a
p o l e c a

znakomicie pielęgnowane piwa 
w s fonach, likiery 1 wódki,

Imc M t
dawniei K a j n m f t r  

s ”.e  i n c  G ó r n .  H ą sH a

ICQ%OWŚ€@

RESTAURACJA 
i śm A D hm m

»POLO^SA«
a to v » ic e , u l ,  P o p r z e c z n a  5

polęca swoją znakom itą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina

It s n  fljrleMa
dawn. ( f o i s i r  a r c ń ń r  J e ?

wiaśc.: Kempny
K atow ice, ni Gliwicka flr. 10

pierwszorzędny lokal w m iejscu 
z doDorową kuchnią



PrSIucSium zu den Seimwahlen!
Ei i* ttesSialischer L^barfalt auf einan unserer Gem^iuJewartre^er p. J isef K w a lsk i in Jmieipn am 22. M i : *  1990. —  *wei ianditen

r d a.s dritter mi Bundę, dar in rfer Kleiderriasse bei der D. K. P. Katowice bescMfiigtt f i le ry  Gnielka scHiage* c » betiełfe iden
<ie£nfiśndevert*eter halb tot, brechen ihm drei Rinpen uarl . erw ciJen  ihn a i  beidi> Augen wie airsh an t eiden Lippen

den. beide Lippen durchgeschlagen, wie auch beide er in Imielin ist, die Luft aick zu machen yersuelu. 
Augen blutig zerschlagen sind. Der ganze Korper Tatsachlich war in oKontlichen Yersammlungen in 
ist schwarz, blau und aus den WunJen lauft Blut. P. Imielin wie auch in Wielki Chełm Ruhe solange dort

Pan Józef Kowalski gehort zu denijerigeai Ge­
nie ind ever tretem  u;ns er es ^erbandes in Imielin, der 
fiir die Rechte der dort wcLnenden umd ansassigen 
Imieliner einbritt. Dies gefallt zagewanderten Ele- 
menten nicht.

Unid so g e s c h a h  es, dass im einem Lokal (bei Szef' 
czyk. Dort ist bekannfbcb die Garkiiche, wo yerrchie- 
dene Individuen ihre Piane abkochen. Dort verkehrt 
auch merkwiirdigerwcise die Imieliner P o l i z e i . )  
ein gewisser K u ś  aus Pasieczki, der wegen 
Ueberfalle mit Zuchthaus vorbestrait ist, ferner ein 
gewissei Roszkowski eoenfalls aus Imielin, der vor 
einigen Wochen aus dem Geiangn„<, entlassen worden 
ist, in dem er wegen Ueberfells auf einen P jlizeibe- 
amten gesassen hat, und ein E:ser.brhner, Cniełka 
Alexander mit Nansen, bis 11 Uhr Nechts getrunken 
und so den Ueberfall auf p. Józef Kowalski yorfeerei- 
tel haben.

Pan Józef Kowalski ging nach Hause vom einem 
seiner Freunde. Nahe an der Kirche uberfielen ihn 
die drei oben genannten und richteten ihn derarl zu, 
dass er sich kaum nach Hause schfeppen konnie. 
W ir baben uns mit einem Arzt ara Somrtag, den 23 
d. Mis. zu dem Miss hand alt en begeben, um ihm einer- 
seits Hilfe żute ii werden zu lassen, andererseits, um 
uns' an Ort umd Stelle vom dem Tatbestand zu uber­
zeugen. Der Arzl Dr. Palka stellte fest, dass ihm, d.
h. dem p. Józef Kowalski dref Rippen gebrocnen wot-

Józef Kowalski hat die Attentater erkannf und wir a 
selbtsverstandlich ge<*en sie den Słrafantrag steller.

Mtrkwurd*gerwe’se hat die Muttei des Ueberial- 
lenen die Folizei nicht erreichen konnen. Es war am
Sonntag bereits 1412 Jhr vorm., u. die Polizei hat sich 
nicht sehen lassen. Ais ein Bekaunter des Ueberfal- 
iemrn sich zu einen Polizeiwachtmeister begeben hat, 
er mogę doch das Protckoll aulnehmen, ei Marle ihm 
der Polizist, er habe jetzt keine Zeit, da er aussc.alafen 
miisse, Dasis der Ueberfall noiitischen Hintergrund ge- 
haibl liat und planmassig vorbereftet gewesen ist, 
zeugt die Aeusserung des einen der Banditen und 
zwar des Kuś, der in seiner Wut erklart Jiąt: „Kusło- 
sowców w Imielinie nie będzie, Ciebie dziś zabijemy, 
a Kustosowi się to Parne jutro w Wielkim Chełmie 
stanie-11 Bekamntlich sollte p. Kustos am yergamge- 
nen Sonntag eine Yersamimlung in Wielki Chełm ab- 
halten. Um aber ei m e n gepianten Ueberfall aus dem 
Wege zu gehen, wurde die Versamimlung in Wielki 
Chełm abberufen. Wir wissen bereits, dass von drei 
yorschiederen Ortschaften, je eine Abteilung Auf- 
standischer bereit war. um nach Wielki Clicłnr zu 
marsenieren,

Bemerkt sei, dass der fruhere Aufstandischen- 
fuhrer und jetzige Cbausseeaufserer B o r e k ,  se; tdem

nicht Berek gewesen ist.
Wir wissen auch, wer dis Draht" "eher derartigei 

Ueberfalle sind,
An d|e Eisenbanndirektion Katowice richten wir 

den energicchstCn Appell, dass Je  den Gniełke pofort 
Z uf Yerautwortung zieht und jhn vęm Fienste ent- 
lasst. Es ist namlich eine Schanae, dass man derar- 
tige Banditen beschaftigt, die das Amt und die hn- 
foTn des ESsenbahnheamfen m't Dreck und Blut be- 
sudeln. Wir bab&n genug anstand:‘ge Oberschlesier, 
die enttassen worden sind. dafiii werden aber der ar- 
tige Leute wie Gr .elka und Gonossen weiter im 
Dienst bęhałten.

Solche I sute, wie Gnielka und Genossen dijrfen 
nicht yergessen, dass es in Imielin nocb Leute giot, 
die diesen Ueberfall dementspTeckend werden wiir- 
digen konnen. Pan Borek soli sich erinn®rn, dass er 
yon einem gtwohnlichen Bauern in Imielin bereLs 
yerpriigelt worden ist, weil ex ihn bemstigt hat,

• Vi'elleicht wird die smal eber-falls der Staitsainiwałt 
erklaren, dass er bei dier V erfcłgumg der Attentater 
kein oifepdiches Interesse sieht, um sie zu be strafen 
unid p. Józef Kowalski zu semeni Rechte ziu verbel- 
fen?!! W ir sind gespanmt darauf, was da®u die Rada 
Gminna m Iirielin siaigen w'rd.

W i l d - W e s !  Łin I s s iIe l to S
An einer anderen Stelle berichten wir iiber den 

bestialischen Ueberfall atuf einen unserer Gemeimde- 
vertreter in Imielin.

W ir stellen heute fest, dass wahrend Kowalski 
um Rettung unid Hilfe gesohrien bat, war die Pokzei 
yon Imielin in dar Nahe war u. zw. in einem Gesch"ft 
Lei Płoch, wo sie natiirlich keinen Rosenkranz gebetet 
und keine „Gorzkie Żale" gesungen hat. Die Nach- 
barn hórten die Hilferufe un,d wunderten sich, dass die 
Polizei die Sandidlen nicht auseinander geiagt hat. 
Merkwurdigerweise erschien der Kommarudant Gó­
recki bei dem Ueberfallenen Kowaliki erst dapn, 
nachdem wir mit dem Arzt Dr. Palka bei dem Ueber­
fallenen gewesen sind

W ir erfahren n o c h  dazu, dass auch ein zweiten 
unserer Gerrcindevertreter und zwar Tomasz Sto­
lecki ebenfalls von eiaem diieser Bamdiidten geischla- 
gen worden ist,

Dass die „Arbeit" planmassig" gemacht wird, 
zeugt davon. dess der bei dom Ueberfall mitbeteiligta 
Eisenbahner Aleksy Gniadka am 25. Marz den Vor- 
sitzenden des Związek Drużyn Konduktorskich. Eisen­
bahner und G®me‘ndevertreter aus der Korfantyliste 
am Bahnhof in Imielin bedroht und beschimpłt hat, 
wobei er Ausdriicke gebraucht hat, die wir hier n!cht 
wiedergeben konnen.

Das ganze Rankespiel wird in dera Lokal Szef- 
czyk getri®ben. wo gezecht und gepoffer wird, Die 
Frau Szefczyk, eine zugewanderte aus Kongresówka, 
die erst in Imielin reich geworden ijt, erklarte n a c h  
dem Ueberfall auf Kowalski, folgendcs: ,.A dyć ego 
to już mieli w ubiegłą niedzielę zabić,"

Vielleiciht sieht sich einmal diie Zustlinde bej der 
dortigen Polizei die Główna Komenda und speziel! ihr 
Vertreter der Oborkranmissar Potyka aus Pszczyna, 
dei scbnell dafiir zu haben ist, wenn ein iibeibeleu-

mundetes Individiu.m einen hochgeschptzten Ge*st- 
Iich®n eines Yerbrecfcens beschuldigt, das der betref­
fende Geistliche nie begangen hat.

Und die Eisenbehndirektioir in Katowice wird gut 
tun, sich das Protckoll der Imialiner Płoizei vorlegen 
zu lassen, indem es arsdriickllch fest steht, dass 
Gnielks, Aleksy tatsachlich an dem Ueberfall nrf tefl- 
genommen hat.

W ie es in imaelin auissiahit, zeugl die Aeussemng 
des Naczelnik Okręgowy, Warzecha, der zu einem 
ŁiiSenbahner erklart hal: „Ja też bez rewolweru nie 
chodzę, gdyż w Imielinie nie jestem żyma swego pe­
wien." Die Gł. Korni-mda Policji Województwa ślą­
skiego wiirde gut tun, wenn sie eine andere Polizei 
nach Imielin beordern wii-de, zumal die jetzige lmie-

liner Polizei zu sehr mit den V er liii Unissen in Imielin 
verwac'hsen ist, umd roiemals dort zu finden ist, wo 
man sie braucht,

S ta tt die Banditen za ye^haften, so ging einer von 
ihnen am yergangenen Sonntag frei durch die Strassen 
und JachePe, wob®i er so tat, ais o d  ’ hm  nichts pass’®- 
reu m bchte. ,

Die dortige Rada Gminna uoll sofort zusammen- 
treten  unc eine exem nlarische Bestrafung der A tten­
tater verlangen, Auch ist es Sache der S taat san w alt 
schait, die dortigen V erhaltn 'sse einer genaueien Prii- 
fung zu unterziehen. »

W ie umr. m itgeteilt wurden ist, wird von seiten 
der D, 0 ,  K  P, Katow ice gegen A leksy GnielKia mit 
einę" exemnl irischen Pestrafu.ng yctrgogamgian Hof- 
fentlich ist das nicht eine leere Phj-ase,

Korfanty tragt dla zunt Narkte
Seit geraiumeir Zeit —  die Wahlen riidkan heran

—  will K orfanty mehr katbolisch wie der Papsl sein.
— Plus caiUkolique que le Pape, saigt der Framzose.

K ein Menscth ist laut Korfanty'*, Ansicht katholi- 
schęr, re ligi o c er, christlicher, wie er.

„Der Zweck helligt die Mittel", denkt aber K or­
fanty im Stiller..

Da mam iihn vcm der Liote der Kamdidatan fiir das 
Kom itee des Kathedralenbaues gestrichen hat, 
scbimpft er auf dem Bisohof Dr. Li skoki.

Da er offirieli zu der Ju b i1 auinsardacht (25- 
jabriges Priesterjubilauros des Biscbofs Dr. Lisiecki) 
nicht eingeladen worden ist, w ettert und drannert er 
gegen diie Pralaiten und Camonici.

W eil Piłsudski kein Freund Korfamtys iist, tisclit 
Korfanty eine Uikuinde auf, v'omacb im Jahre 189° 
Piłsudski evamgetiach getraut worden ist, obwohl der 
Kardinał Kakow ski kathagorisch drm Bischofęn er- 
klart hait, dass Piłsudski katbolisch ist. ,

A ber zur Bekampfung seiner persónkcher Geig- 
ner ist jedes Mattel hęiiMg fiir Korfanty, Desjialb diie 
W ut die Rache.

E r greift die „Katholische V cilkapar te 1 an, weil 
amgeblich im Wełnov/iec auf dereń Listę 4 Evamgeli- 
sche sind, verschw e;gt aber, dass Korfanty auf sicimer 
L istę be: den Kommiunalwahlem in F szczyma einem 
Glaubensgenossem L u t h ę r s  gehabt hat,

Diese Ramnfmethccle K arfanty's ist <ua B w e is , 
das* sein Katholid&mus ecibt matieriialistiisch-ipartei- 
pcilitisdh-persórJięh rauhsiicihfjig igt

Korfanty tragt die Religion zum Markte urd bie- 
tet sie feil. —

Diese Methoden hąi sęhon Korfauty friiher ge­
habt, ais ej mit dem Centrum den Kampf begonnen 
hat, Alle ehrl che denkęnd®n Oberschlesier miissen 
sich von Korfanty abwendęn, denn seina Mełhoden 
sind akatholisch und verstosfeii gegęn die LeM e 
Christi und der kątholschen Kirche,

Rolf 10 Nr. U
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Den Stanłrern d er  
zu r g eia  ligen

„P o lsk a  Z ach o d n ia"  
K e n n t n i s n a h m e

Die „Polska Zachodnia yeroffentlicht in ihrer 
Nummer 79/30 einen langen Artikel, indem sie 
schadenfroh iiber die Urteile des Schiedsgerichts fiir 
Oberschlesien in Beuthen berichtet, durch welche Ur­
teile die geschadigten oberschlesischen LikóiEabri- 
kanten mit irhen Klagen abgewiesen worden sind.

Wir gehen nicht weit in unserer Bchauptung, 
wenn wir feststellen, dass der Inspirator dieses Arii- 
kels kein anderer, ais der in letzter Zeit durch unsere 
Reyelationen enllavte und blossgestellte Exjude aus 
Tarnopol, von Berui Schuster und jetziger angcblicher 
"rertreter der oberschlesischen G astw :rte  ist,

Dieser Mann, der in Tarnoool im Gefangnis ge- 
s essen, der hier e 'n  sehr gut gehendes Restaurant zur 
fast v6Iligen Pleśte gebracnt hat, besitzl die Frech- 
heit, s ich  iiber diejemigen lustig zu machen, die durch 
die Einfiihrung des polnischen Spir 'tusn? oncp alga - 
setzes existenz- und. brotlos geworden cind. Es er- 
ubrgt sich also. auf dieses I  ema mit einem derar- 
rigen Menschen einzugehen. Dieser Mai n hat eirugc 
Tausende Złoty in die Tasche gcsteckt um angeblich 
fiir die Rechte zweier hiesigen Gastw irte e-nzutretsn. 
Hinterriicks erk larte* derselbe Mensch, dass diese 
G astw irte sowieso zu ihren R echten  nicht gelangsn 
werden.

Da derartige Nachrichten eine ansi ndige Zei­
tung nicht aufnehmen wurde, so hat sich ćLeser azi- 
geKichę Gastwirtsvertreter an die , Polska Zacho­
dnia" gewandt, wo seines gleichen Gesinnungsbriider 
sitzen. Vorher bediente sich derselbe Exjude der 
„Polonia" wie auch anderer deutscher Zeitungen. 
Doch haben sich die oben erwahnter Zeitungen recht 
zeitig besonnen und lehnten es ab, seine Elaborate 
aufztinehrAen.

Aber dieser Expechhsngst aus Tarnopol geht In 
seinem Liigcnfeldzug noch weiter. E r weiss es nam- 
lich, dass seine Tage in Oberschlesien gezaidt sind. 
Deshalb versucht er aĄłch noch U j teille des Alłer- 
hochsten Geuchts in Warszawa zu kritisieren. Wir 
haben bereits in den Nummern 8 , 9, 10 und 11 des 
„Głos Górnego Śląska" iiber das in Sachen contra 
Ludyga Szymon ans Wielkie Piekary vor dem Hóch- 
sten Gancht in Warszawa gefallie Urteil berichtet.

Ludyga wurde von jeder Schuld und Stratę frei ge- 
s p ro c h e n . Das Allerhóchste Gericht stellte sich 
n a m lic h  auf den Stamdpiuinikt — in seinem Urte.l vom 
30. Dezember 1929 II, 4 K. 772/29 — dass da die Ver- 
ordnung des M inisierrats vom 23. 10, 1922 (Dz, t  s .t , 
poz. 879) laut § 8 dieser Verordnung nicht fiir d:c 
Wrcjev/odscha!t Schles en rechtsyerbindlich ist, somit 
auch Ludyga nicht bestraft werden darf. Der § 8 die­
ser Verordnung besagt, dass Arizisenpatente in der 
W cjew cdschaft Schlesien nicht ausgelost werden 
brauchen, zmmai nach Peser Verordrung die Vor- 
schriiten laut § 8 in der W niewodschah Schlesien 
nicht verp!iichtet.

Ludyga wurde trotzdem nach dieser Vercirdnung 
im Jahre 1927 von der Finamzbehorde (Abteilung fiir 
Akzisen und Monopole) mit Geldstrafe bestraft. Die 
von ihm eingelegte Berufung wurde durch das Urteil 
vom 18. Mai 1929 des Sąd. Okręgowy zu Krtowice 
verworfen. Oagegeń legie Ludyga Reyision ein, und 
das A llerchochs'e Gericht in W arszaw a hat in dem 
U rteil (II, 4 , K .  772/29), hat Ludyga freigesprochen.

Nun behanptet der Timtenkuli ;n der „Zacho­
dnia", das.s diese Vercrdnu'ng im Jahre 1925 aufge- 
hoben worden ist. W are dies der Fali, so hatte die 
Finanzbehorde im Ja h re  1927 bei dem Strafm andat 
gegen Ludyga dies hestimmt beriicksicbfigb um sich 
vor dem Allerhóchsten Gericht nicht blam ieren zu 
brauchen.

Da wir uns an Riedhtaamwalte gewandt haben, die 
friiber Richter iii ahmichen Strafsachen gewesen sind 
und diese auf unserem Stamdpunkte stehen, so stellt 
sich die „Polska Zachodnia" mit ihrem Schreśfcer ein 
recht gross es Armu.tszeugnis aus.

Beschamend ist es fiir die „Zachodnia , dass sie 
solche Paintoffeiipost ihren Lesern auftischt, obwohl 
sie doch immer an das RechtbewussLsein (praworząd­
ność) der Burger appelliert. Durch ihren Arliikel hat 
sie bowinsen, dass sie Urte:1e selbst des Allerhóchsten 
Gerichts in Pclen nicht respektiert.

Und der Chefredakteuir der „Zachodnia" ver- 
dient dafiir eh e  Mahlzeit bestehend aus Groch z 
Kapustą, die ihm Kapuściński zubereiten soli.

A em tern war es bei

Achtung Wahler von Tarn. Góry !
Keiae Stimme darf auf die Łiste des scg. „Katolicki Blok Ludowy" (Listę Korfanty mit dem 
Spitzenkandidat Kempka) fal len, Diejenigen, die 9 volle Jrhre uns betrogen haben, d/irfen

die Stimmen der Oberschlesier nicht bekommen 5
Bedenke, Du O berschlesier, dass der Spitzen- 

kandidat der Korfantyliste in Tarn. Góry, der ehema- 
lige Sejmie bgeordnete K e m p k a ,  der erste Leiter 
der Personalabteilung in der W ojew odschait Schlesien 
gewesen ist. Ais sołcher hat Kem pka die O berschlc- 
sier nach den Bestimmungen der Schlesischen Auto­
nomie nicht nur nicht behandelt, sondern im G egen­
teil die O berschlesier aus den Aem tern entfernt, die 
schon in diesen gewresen sind, Von einer Zulassung

der O berschlesier zu neuen 
Kempka keine Rede,

Kem pka Lat es sc  weit getrieber., dass ihn selbst 
O berschlesier daraufhin in seinem eigenen Burcau ge- 
ohrfeigt haben. Die Folgę davon war, dass der erste 
W ojew ode Rymer, der dla Massnahmen Kempkas 
nicht billigen konnte, mit R nall und Fali Kempka aus 
dem Arnie entlassen hat. Und seit dei Zeil wkfde 
dank der Schuld Kempkas der Posten des L eiters der

'ber unsere Broscłmre
In emer gedrangten und iibersichtlichen Zusam- 

menfassung widniet der Herausgeber und Redakteur 
des „Głos Górnego Śląska" dem oberschlesischen 
Volke eine Broschure mit zwei Arfcikeln, namlich 
„Des O berschlesiers Leid und W unsch", in 'deutscher 
Sprać1?e, und „O mniejszościach ludowych w poszcze­
gólnych państwach Europy a szczególnie o nas G ór­
noślązakach" in polnischer Sprache.

In dem ersten Artikel gibt der Yerfassar in den 
Kapitel 1—4 che Ursache an, die dazu gefiihrt haben, 
dlaiss es dem oberschlesischen Volke so schlecht geht. 
In d;~sen Ursachen gehort unter .anderen die Tat- 
sache, dass die in der Genfer Konvenb'iom garasntierten 
Rechte leider vno der polnischen Regierung nioht 
immer so 'nnegehaiten werden, „wie es das Gesetz 
\erlamgf" z. B. das zu Umrecht kf Oberschlesien ein- 
gefi’hrte Tabahmonopoilgesetz. Eine weitere Ursache 
ist das t ot ale Versagen der Vertreter des oberschle- 
sisohen Volkes in altem Seijim, So waren. nach der 
Uebernahme die Eiihrer des Volkeis wie Korfanty, Bi- 
niszkieiwicz u. d. g. m. dafiir, dasis moglichst viel B e­
amte aus dem ubrićen Polen und spezieli aus dem 
cheina/igen Galizien hier hereinkamen. Da die Fiih- 
rer wiederum se^ sl untereinander uneinig waren 
z. B der Abteilungschef Kopiec mit dem Unłeraibtei- 
lungschef Kaiser herumgezanikt, so gelang es den ein- 
gewanderten El einen ten durch Intriguen viel Ober- 
schlesn r aus den Aemtern zu werfen. So wurde die

wirtschaftliche Lage der Beamten und — der Anbei- 
terschaft trastlos, da die politischen Gegner uns mit 
den scharfsten und schmutzigsten M itteln bek"m pften 
und w eiter bekampfen,

Zum Schluss gibt der Verfa®ser Mittel und Wegc 
atn fiir eine h es serc Gęsta! tung der Zukuńft z. B.

1. Unbedingt ist es notwendig, dass der nat'o- 
nale Hass yerschwindet.

2. Dass der K 1 assenliasskampf unter der hiesigen 
Bev6lkerung aufhórt

3. Dass in den neuen Sejm nur ręm rassige O ber­
schlesier liineingelangen,

4. Dasis in Warszawa ein — spezielles Jdiniste- 
rium fiir Oberschlesien geschaffen werden móge.

Ir dein zweiten Artikel gibt der Verfaisser m der 
Ei.ileitung eine Pefinition uber die 3egriffe „Centra- 
Usatkm" und „Decentrałisation" d. i. gewisse Vor- 
rechte und Prk ilegiein, die in besonderen Ve'fassun- 
gen yerbrieft sind, d:e Staaten mit grósseren oder 
kleiu eren Mćn.derheiteu an gewandt werden muss. Da­
bei braocht diese Minderheit keine natior.ale zu sein, 
sondern sie kann schon auf Grund von besondeicn 
kulturellen, sozialen und wirtschafthchen Errungen- 
schaften eines YoUrsteiles besiehen. Das ist der Faill 
snGOberschie.sien, fiir den die Genfer Konvent-ion vom 
15. Mai 1922 und von pclnisdher Seite uns das „Or- 
ganische Statut" oder die Schlesische Autonomie be- 
steht, wobei Teschen-Schiesien. rnit dem friiberen 
-preuss-iscen Schlesien eine Einheit bildót.

Personalabteilung der W ojew odrchoft Schlesten mit 
denjemgen besetzt, dte aus dem eLemcJigen Galizien 
hierhergekom icen sind. Den Reigen erofinete damals 
der jetzige W ojetvodschaftsrat Dr, Cyrus Sobolew ski, 
der mit seiner Frau heute dreiiache Einnahmen hat.

Emne der w eiteren Kamdidaten resp. Randidatin- 
nen iśt die Frau des friiberen K reisarztes Dr, Hager, 
der deshalb auf der L istę nicht kandtdiert, wed er 
hoift, Korfanty werde ihm das Mandat resp. den Scs- 
sel im Schlesischen Sejm  yerschaffen. Hager gehort 
bekanntlirh zu denjenigen, die aus dem Z. O. K! 
(W estm arkenverein) verschieuene B-riefe geschrieben, 
durch welche A rt und W eise yiele Oberschlesier aus 
ihren Aem tern rausgeuchmśsseri worden sind,

Und auf der Listę der Korfantycten iti Tarnow ­
skie Góry, die den schónen T iłel Kathollccher Volks- 
blok (Katofioki Biok Ludowy) iiihrt, sind solehe K a- 
tlioliken, die seit ihrer Anw esenheit ifi Tarnow skie 
Góry nur dann in die Kirche gehen, wenn sie das Amt 
oder der T itc l dazu ruft.

Deshalb dai f kein Biirger, keine Bńrgerin r{$ń 
Tarnow skie Góry auf die Listę KoTiantys stimmen. 
Bedenket, dass Kempka einen solchen Einfkiss in 
Tarnow skie Góry besilzt, dass ihm Korfanty zu E lfie  
kommen musste. LTnd heide, wie Korfanty so auch 
Kem pka haben b Jah re  im Schlesischen Selm H etz- 
p rlitik  belr-eben ”rd  sehen sich deshalb ais G bcr- 
schlesier aus, um iedigUch die Stimmen der O ber­
schlesier zu bekommen.

V o « * z e i t i ^ e  A p r i l s c h e r z e !

Die ,Gazeta R obotnicB und nach »b.r das L c :b- 
organ der pl-eitegewordeinen N. P. R. „Kurfer Śląirfc 
wie auch das Blatt der „grossen" Partei der deutschen 
Soziaildemokraten in Pollen, der „Volkswille“ leicte- 
ten ^dh schon im M a r z  naoh eimem Katzenjammer 
(w marcu koty się mrąkają.) einen April.scherz. Freu- 
destrahtenid berichtefen sae, dass ich mit Bfeilapie- 
wicz und Janicki in der „Erholung" eine Part ci Sir 
die zukunftigen Seim.w.aihlen eine Partei gegrundipt 
habe.

Diesen Blód- und Unsinn zu brin.gen hat namlich 
ein hier in Katowice beruchtigtes Schnutzblat t  ange- 
kiindigL Da es in der „Gazeta Robotnicza' gedruckt 
wird, so hat es d.ese vorge!zogen, diese Bombę vorher 
schon platzen zu lassen.

Zum Schwindelu sind alle obengenannten Zeitun­
gen bereit.

W ir wcllen vorlaufig den obenerwahnten Jaizz- 
Band-Proletenha-.monikas nicht auf die Fusspmzen 
treten, zumal w-r n o c h  Gelegenibeit d.azu haben wot- 
den. W ir wissen bereiis, wie traurig es in den Qr- 
ganisationen dieser 3 Blątteir aussieht.

m. p, J a n  K u s t o s .

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I T  A ", Katowice. — Redaktor 
od.povńedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

Leider werden die im GTganiischen Statut ver- 
brieften Rechte und Guranitien oft iiber den Haufan 
geworfen. Z. B. der Reochluss iiber die Befreiung der 
oberschlesischen Jugend vom Miktar auf den ZMć- 
thiiwi von 8 Jahren, ;rner beweisen die Prozesse der 
Eisenbahner im Ruhestand um jhie Rechte, wre es 
mit der Innebehaltung der Gatrantien steht. Auch die 
iibrigen Versprechungen wahrend der Plebiszitzeit 
waren eitel Bluif und Kbderschwindel. So ist es er- 
klarlidh, dass heute der Katzenjammer nach dem 
ersten P aiusch unimittelbai nach der Verscnmelzung 
mit Polem unter all en Sch»chiten der aut ochton en B c- 
vólkeruog besoniders unter der Arbeiiter- unid dei Be- 
am.fcenschaift, sehr grosis ist. Dazu kommen die Sshi- 
kanen und Intftlgen von seiten der import i en ten gali- 
zisdhen Beamtenschaft, diie keine Aclitung vor dem 
olbersdhlesiselien Czysty halt, nocih sich lrernuhi, e'ne 
solche sich anzueigmen

*

Die Brosir-hute ist allen Oberschlesiern, denen dias 
Woli1 unserer so teurer K ein at am Herzen liegt s-hr 
warm zu empfehJen, da sie mit seltener Offenbeif, und 
unentwegtem W ahrhe tsmut die Grunde und Ur- 
sacher iiber unsere geistige, moralische, soziaJe, reli- 
giose und vor ! allem wj-tschaftliche Not kiarlegt 
und Mit te1 und W ege anzeigt, die uns emer helleren 
Zukunft entgegenfiihren sollen. Der Preis der Bro- 
schiire betragt niur 50 Groschen (groszy).

Prof. R,


